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			DE­KO­RA­CJA:

			Noc li­sto­pa­dowa; w cha­cie, w świe­tlicy1. Izba wy­bie­lona siwo, pra­wie błę­kitna, jed­nym sza­ra­wym to­nem pół­błę­kitu obej­mu­jąca i sprzęty, i lu­dzi, któ­rzy się przez nią prze­suną.

			Przez drzwi otwarte z boku, ku sieni, sły­chać huczne we­se­li­sko, bu­czące basy, pi­ska­nie skrzy­piec, nie­sforny klar­net, hu­ka­nia chło­pów i bab i przy­głu­sza­jący wszystką nutę je­den me­lo­dyjny szum i ru­mot2 tu­po­ta­ją­cych tan­ce­rzy, co się tam kręcą w zbi­tej ma­sie w takt ja­kiejś gi­ną­cej we wrza­wie pio­senki….

			I cała uwaga osób, które przez tę izbę-scenę przejdą, zwró­cona jest tam, cią­gle tam; za­słu­chani, za­pa­trzeni usta­wicz­nie w ten tan, na pol­ską nutę… wi­ru­jący do­okoła, w pół­świe­tle ku­chen­nej lampy, ta­niec ko­lo­rów, kra­sych3 wstą­żek, pa­wich piór, kie­re­zyj4, barw­nych ka­fta­nów5 i ka­ba­tów6, na­sza dzi­siej­sza wiej­ska Pol­ska.

			A na ścia­nie głęb­nej: drzwi do al­kie­rzyka7, gdzie łóżko go­spo­dar­stwa i ko­ły­ska, i po­śpione8 na łóż­kach dzieci, a górą zsze­re­go­wani Święci ob­raz­kowi9. Na dru­giej bocz­nej ścia­nie izby: okienko przy­sło­nione białą mu­śli­nową fi­ra­neczką; nad oknem wie­niec do­żyn­kowy z kło­sów; – za oknem ciemno mrok – za oknem sad, a na desz­czu i sło­cie krzew otu­lony w słomę10, w zi­mową ochronę okryty.

			Na środku izby stół okrą­gły, pod bia­łym, su­tym ob­ru­sem, gdzie przy ja­rzą­cych brą­zo­wych świecz­ni­kach ży­dow­skich11 suta za­stawa, ta­le­rze po­nie­chane12 tak, jak do­piero co od nich cała we­selna drużba13 wstała, w nie­ła­dzie, gdzie nikt o sprzą­ta­niu nie my­śli. Około stołu pro­ste drew­niane stołki ku­chenne z bia­łego drzewa; przy tym na izbie biurko, za­rzu­cone mnó­stwem pa­pie­rów; po­nad biur­kiem fo­to­gra­fia Ma­tej­kow­skiego „Wer­ny­hory”14 i li­to­gra­ficzne15 od­bi­cie Ma­tej­kow­skich „Ra­cła­wic”16. Przy ścia­nie w głębi sofa wy­sza­rzana; po­nad nią zło­żone w krzyż sza­ble, flinty17, pasy po­dróżne, torba skó­rzana. W in­nym ką­cie piec bie­lony, do ma­ści z izbą18; obok pieca sto­lik em­pire19, zdobny świe­cą­cymi resz­tami brą­zów, na któ­rym ze­gar stary, ala­ba­stro­wymi20 ko­lu­mien­kami dźwi­ga­jący zło­cony krąg go­dzin; nad ze­ga­rem por­tret pięk­nej damy w stroju z lat 1840 w lek­kim mu­śli­no­wym za­woju21 przy twa­rzy mło­dej w lo­kach i na ciem­nej sukni.

			U boku drzwi we­sel­nych skrzy­nia ogromna wy­prawna wiej­ska, ma­lo­wana w kwiatki pstre i pstre de­se­nie; wy­tarta już i wy­bla­kła. Pod oknem stary grat, fo­tel z wy­so­kim opar­ciem.

			Nad drzwiami we­sel­nymi ogromny ob­raz Matki Bo­skiej Ostro­bram­skiej22 z jej su­kienką srebrną i zło­tym oto­kiem pro­mieni na tle głę­bo­kiego sza­firu; a nad drzwiami al­kie­rza ta­kiż ogromny ob­raz Matki Bo­skiej Czę­sto­chow­skiej, w utka­nej wzo­rzy­stej sza­cie, w ko­ra­lach i ko­ro­nie pol­skiej Kró­lo­wej, z Dzie­ciąt­kiem, które rączkę ku bło­go­sła­wie­niu wznio­sło.

			Strop drew­niany w dłu­gie belki pro­ste z wy­pi­sa­nym na nich Sło­wem Bo­żym i ro­kiem po­bu­do­wa­nia.

			RZECZ DZIEJE SIĘ W ROKU TY­SIĄC DZIE­WIĘĆ­SET­NYM.

			

			
				
					1	świe­tlica (dawn.) – główne po­miesz­cze­nie w domu, po­kój go­ścinny, izba w cha­cie, w któ­rej prze­cho­wuje się ubra­nia i ma­ją­tek oraz ob­cho­dzi uro­czy­sto­ści ro­dzinne.

				

				
					2	ru­mot (gw.) – ło­mot, ło­skot.

				

				
					3	krasy a. kra­sny (dawn.) – tu w zna­cze­niu: czer­wony, ja­skra­wo­czer­wony, barwny.

				

				
					4	kie­re­zja (dawn.) – bo­gato wy­szy­wana kra­kow­ska suk­mana; suk­mana to dłu­gie odzie­nie mę­skie, wy­ko­nane z sukna, po­wszech­nie no­szone w daw­nej Pol­sce przez lud­ność wiej­ską.

				

				
					5	ka­ftan – tu w zna­cze­niu: ele­ment re­gio­nal­nego stroju lu­do­wego, ro­dzaj dłu­giej, ko­lo­ro­wej ko­szuli no­szo­nej pod suk­maną.

				

				
					6	ka­bat – ele­ment re­gio­nal­nego stroju lu­do­wego, ro­dzaj odzie­nia wierzch­niego for­mie w krót­kiej kurtki.

				

				
					7	al­kie­rzyk (dawn.) – mały boczny po­kój, naj­czę­ściej słu­żący za sy­pial­nię.

				

				
					8	po­śpione – dziś po­praw­nie: śpiące.

				

				
					9	górą zsze­re­go­wani Święci ob­raz­kowi – u góry na ścia­nie wi­szą w sze­regu ob­razki ze świę­tymi.

				

				
					10	krzew otu­lony w słomę – tj. cho­choł.

				

				
					11	świecz­niki ży­dow­skie – tj. sied­mio­ra­mienna me­nora, za­pa­lana przez Ży­dów przed sza­ba­tem i dzię­wię­cio­ra­mienna cha­nu­kija, za­pa­lana pod­czas święta Cha­nuka; ży­dow­skie świecz­niki były uży­wane poza spo­łecz­no­ścią ży­dow­ską ze względu na ich wa­lory es­te­tyczne.

				

				
					12	po­nie­chany – po­rzu­cony, po­zo­sta­wiony w spo­koju, za­po­mniany.

				

				
					13	drużba – tu w zna­cze­niu: druż­bo­wie i druhny, osoby to­wa­rzy­szące pa­rze mło­dej do ślubu, świta we­selna.

				

				
					14	Ma­tej­kow­ski „Wer­ny­hora” – ob­raz Jana Ma­tejki, po­cho­dzący z 1883 r.; Wer­ny­hora to le­gen­darny lub na poły le­gen­darny Ko­zak i wróż­bita, któ­remu przy­pi­sy­wano au­tor­stwo prze­po­wiedni nt. lo­sów Pol­ski i Ukra­iny; Wer­ny­hora prze­po­wia­dał od­ro­dze­nie się na­rodu pol­skiego i po­jed­na­nie po­mię­dzy Pol­ską i Ukra­iną. 

				

				
					15	li­to­gra­fia – tech­nika re­pro­duk­cji gra­fik, po­le­ga­jąca na od­bi­ja­niu tu­szu na­ło­żo­nego wcze­śniej na spe­cjalny ka­mień.

				

				
					16	Ma­tej­kow­skie „Ra­cła­wice” – ob­raz Jana Ma­tejki „Ko­ściuszko pod Ra­cła­wi­cami” (1888 r.), przed­sta­wia­jący scenę po­wi­ta­nia ko­sy­nie­rów prze­wo­dzo­nych przez Bar­to­sza Gło­wac­kiego z Ko­ściuszką po zdo­by­ciu przez nich ro­syj­skich ar­mat pod­czas bi­twy pod Ra­cła­wi­cami. 

				

				
					17	flinta – ro­dzaj strzelby my­śliw­skiej.

				

				
					18	do ma­ści z izbą – w tym sa­mym ko­lo­rze, co izba.

				

				
					19	sto­lik em­pire – cho­dzi o styl em­pire, czyli „ce­sar­ski” , styl ar­chi­tek­tury i pro­jek­to­wa­nia przed­mio­tów użytku co­dzien­nego, który roz­wi­nął się we Fran­cji w XIX w. w cza­sie pa­no­wa­nia ce­sa­rza Na­po­le­ona I, a który cha­rak­te­ry­zo­wał się za­sto­so­wa­niem pro­stych i sy­me­trycz­nych kształ­tów po­łą­czo­nych z bo­ga­tymi de­ko­ra­cjami i or­na­men­tami.

				

				
					20	ala­ba­ster – ro­dzaj bar­dzo ja­snego i gład­kiego mar­muru.

				

				
					21	mu­śli­nowy za­wój – mu­ślin to ro­dzaj de­li­kat­nej, prze­zro­czy­stej tka­niny z ba­wełny lub je­dwa­biu; za­wój to ro­dzaj ko­bie­cego na­kry­cia głowy, w któ­rym nosi się chu­stę za­wią­zaną w for­mie po­dob­nej do tur­banu.

				

				
					22	ob­raz Matki Bo­skiej Ostro­bram­skiej – ko­pia świę­tego ob­razu znaj­du­ją­cego się na Ostrej Bra­mie w Wil­nie. 

				

			

		

	
		
			AKT I

			SCENA I

			Cze­piec, Dzien­ni­karz

			CZE­PIEC23

			Cóz tam, pa­nie, w po­li­tyce?

			Chiń­cyki trzy­mają się mocno!?24 

			DZIEN­NI­KARZ

			A, mój miły go­spo­da­rzu,

			mam przez cały dzień do­syć Chiń­czy­ków.

			CZE­PIEC

			Pan po­li­tyk!

			DZIEN­NI­KARZ

			Otóż wła­śnie po­li­ty­ków

			mam dość, po uszy, dzień cały.

			CZE­PIEC

			Kiedy to cie­kawe sprawy.

			DZIEN­NI­KARZ

			A to czy­taj, kto cie­kawy;

			wie­cie choć, gdzie Chiny leżą?

			CZE­PIEC

			No, da­leko, kajsi25 gdzieś da­leko;

			a pa­no­wie to ni­jak nie wie­dzą,

			że chłop chłop­skim ro­zu­mem trafi,

			choćby było i da­leko.

			A i my tu cy­tomy26 ga­zety

			i syćko27 wiemy.

			DZIEN­NI­KARZ

			A po co – ?

			CZE­PIEC

			Sami się do światu gar­niemy.

			DZIEN­NI­KARZ

			Ja my­ślę, że na wa­szej pa­ra­fii

			świat dla was aż do­syć sze­roki.

			CZE­PIEC

			A tu ano i u nas by­wają,

			co byli aże28 dwa roki

			w Ja­po­nii; jak była wojna29.

			DZIEN­NI­KARZ

			Ale tu wieś spo­kojna. –

			Niech na ca­łym świe­cie wojna,

			byle pol­ska wieś za­ciszna,

			byle pol­ska wieś spo­kojna. 

			CZE­PIEC

			Pon się boją30 we wsi ru­chu.

			Pon nos ob­śmi­wa­jom w du­chu. –

			A jak my, to my się rwiemy

			ino do ja­kiej bi­jacki.

			Z ta­kich, jak my, był Gło­wacki31.

			A, jak my­ślę, ze pa­no­wie

			duza by juz mo­gli mieć,

			ino oni nie chcom chcieć! 

			SCENA II

			Dzien­ni­karz, Zo­sia

			DZIEN­NI­KARZ

			Pani to taki ko­za­czek;

			jak ze­sią­dzie z ko­nika, jest smutny.

			ZO­SIA

			A pan za­wsze ba­ła­mutny32.

			DZIEN­NI­KARZ

			To nie kom­ple­ment, to czuję 

			i tego by­naj­mniej nie tłu­mię.

			ZO­SIA

			Do­brze, że przy­naj­mniej pan umie

			zmiar­ko­wać, kiedy uczu­cie,

			a kiedy sa­lo­nowa za­bawka33 –

			ale w tym ra­zie…

			DZIEN­NI­KARZ

			To sprawka

			pani wdzięku, pani jest bar­dzo miła,

			pani tak główkę schy­liła…

			ZO­SIA

			Prawda? Tak jak­bym się dzi­wiła,

			że mnie tyle ho­noru spo­tyka;

			pan re­dak­tor du­żego dzien­nika

			przy­pa­truje się i oczy przy­myka

			na mnie, jako na ob­ra­zek.

			DZIEN­NI­KARZ

			A ob­ra­zek ma­lowny34, bez ska­zek,

			farby świeże, na­tu­ralne,

			ry­su­nek ogrom­nie praw­dziwy,

			wszystko aż do ram ide­alne.

			ZO­SIA

			Wi­dzę, znawca oso­bliwy.

			DZIEN­NI­KARZ

			I cze­muż pani się gniewa?

			ZO­SIA

			Że pan jak Lo­hen­grin35 śpiewa

			nade mną jak nad ła­bę­dziem,

			że my dla sie­bie nie bę­dziem,

			i po cóż tyle śpiew­no­ści?

			DZIEN­NI­KARZ

			Oto tak, tak z roz­lew­no­ści

			to­wa­rzy­skiej. 

			SCENA III

			Rad­czyni, Ha­neczka, Zo­sia

			HA­NECZKA

			Ach, cio­teczko, cio­tu­sieńko!

			RAD­CZYNI

			Co, ser­deńko?

			HA­NECZKA

			Tamci tań­czą, my sto­imy;

			chcemy tań­czyć także i my.

			RAD­CZYNI

			Może który z pa­nów ze­chce?

			ZO­SIA

			Z ni­kim z pa­nów tań­czyć nie chcę.

			RAD­CZYNI

			Po­tań­cuj­cie tro­chę same.

			ZO­SIA

			My by­śmy chciały z druż­bami,

			z tymi, co pa­wimi pió­rami36

			za­mia­tają pu­łap izby.

			RAD­CZYNI

			Po­szły­by­ście tam do ciżby?37

			HA­NECZKA

			To tak miło, miło w ści­sku.

			RAD­CZYNI

			Oni się tam gniotą, tło­czą

			i ni stąd, ni zo­wąd na­raz

			trzask, prask, biją się po py­sku;

			to nie dla was.

			ZO­SIA

			My wró­cimy za­raz.

			RAD­CZYNI

			Có­żeś ty dziś tak we­soła?

			Od­gar­nij se włosy z czoła.

			ZO­SIA

			Raz do­koła, raz do­koła!

			HA­NECZKA

			Cio­tu­sieńka zła okrop­nie,

			zła okrut­nie – a prze­lot­nie –

			za­raz bu­zię po­ca­łuję.

			RAD­CZYNI

			Hanka za­wsze swego do­pnie.

			Niech się panna wy­tań­cuje. 

			SCENA IV

			Rad­czyni, Kli­mina

			KLI­MINA

			Po­chwa­lony, do­bry wie­czór pań­stwu.

			RAD­CZYNI

			Po­chwa­lony – go­spo­dyni…

			KLI­MINA

			Tu wsio­sko38 od ma­leń­ko­ści, Kli­mina,

			po wój­cie wdowa.

			RAD­CZYNI

			Rad­czyni39 

			je­stem z Kra­kowa.

			KLI­MINA

			Ma­cie syna.

			RAD­CZYNI

			Tań­cuje tam.

			KLI­MINA

			Niech się bawi;

			som ta dziwki40, niech nie stoją.

			RAD­CZYNI

			Ja­koś mu nie idzie sporo,

			bo się ino po­ga­puje.

			KLI­MINA

			Pa­no­wie dzi­wek się boją;

			za­raz która co przy­nie­sie,

			ino roz sie prze­tań­cuje.

			RAD­CZYNI

			Wy­ście so­bie, a my so­bie.

			Każ­den so­bie rzepkę skro­bie.

			KLI­MINA

			My­śla­łam, po­mó­wię z ma­tu­sią,

			toby wnuczka ko­ły­sała – ?

			RAD­CZYNI

			A to­ście wy skora, ku­mo­siu41;

			le­dwo że wkoło spoj­rzała,

			już by mi sy­nów swa­tała – ?

			KLI­MINA

			Hej, jo sie ba­wiła wprzó­dzi,

			te­roz bym lo42 in­szych chciała.

			Co­raz wię­cej po­trza lu­dzi.

			Że­ni­ła­bym, wy­da­wała! 

			SCENA V

			Zo­sia, Ka­sper

			ZO­SIA

			Drużba tań­czy, pro­szę ze mną.

			KA­SPER

			Pa­nienka ob­ce­sem43 wpada.

			ZO­SIA

			A w kó­łeczko…

			KA­SPER

			Do­okoła.

			Pa­nienka se ta we­soła.

			Ano Kaśka bę­dzie rada,

			jak prze­stoi.

			ZO­SIA

			Kaśka, jaka?

			KA­SPER

			Ano ta, co w ką­cie taka…

			ZO­SIA

			Druhna?

			KA­SPER

			Ju­ści, druhna pirso,

			co mi ją na żone rają44.

			ZO­SIA

			Raz do­koła, raz do­koła…

			KA­SPER

			Pa­nienka się nie zgni­wają,

			że ją le­piej gabne45 w pa­sie,

			ano Kaśka w so­bie syrso46.

			ZO­SIA

			Pewno drużba ko­cha Ka­się – ?

			KA­SPER

			Pa­nienka se ta we­soła.

			ZO­SIA

			Raz do­koła, raz do­koła… 

			SCENA VI

			Ha­neczka, Ja­siek

			HA­NECZKA

			Jakby Ja­siek chciał tań­co­wać,

			to­bym z Jaś­kiem tań­co­wała – ?

			JA­SIEK

			A mogę sie ofia­ro­wać,

			by ino pa­nienka chciała – ?

			HA­NECZKA

			Pro­szę, pro­szę, chwilkę w koło,

			jak we­soło, to we­soło.

			Ja­siek dzi­siaj pierw­szy drużba.

			JA­SIEK

			Naj­milso mi tako służba.

			SCENA VII

			Rad­czyni, Kli­mina

			RAD­CZYNI

			Cóż ta, go­spo­siu, na roli?

			Czy­ście so­bie już po­siali?47 

			KLI­MINA

			Tym ta ca­sem sie nie siwo48.

			RAD­CZYNI

			A mie­li­ście do­bre żniwo – ?

			KLI­MINA

			Dzięka Bogu, tak ta bywo.

			RAD­CZYNI

			Jak złe żniwo, to was boli,

			że­ście się na­pra­co­wali – ?

			KLI­MINA

			Za­wszeć sie co prze­cie zgar­nie.

			RAD­CZYNI

			Do­brze so­bie wy­glą­da­cie.

			KLI­MINA

			I pani ta tyz nie mar­nie.

			RAD­CZYNI

			Jesz­cze się wi­dzi­cie młoda.

			KLI­MINA

			Jak po Mar­ci­nie ja­goda49.

			RAD­CZYNI

			Może jesz­cze się wy­da­cie – ?

			KLI­MINA

			A cóz sie ta tak py­ta­cie?! 

			SCENA VIII

			Ksiądz, Panna Młoda, Pan Młody

			PAN MŁODY

			Ksiądz do­bro­dziej ła­skaw bar­dzo.

			Pro­szę nas nie za­po­mi­nać.

			KSIĄDZ

			Są i tacy, co mną gar­dzą,

			żem jest ze wsi, bom jest z chłopa.

			Pa­trzą koso – zbędą prędko,

			a tu mi na sercu lentko50.

			Sami swoi, pol­ska szopa,

			i ja z chłopa, i wy z chłopa.

			PAN MŁODY

			Ksiądz do­bro­dziej już nie­ba­wem

			bę­dzie no­sić pe­le­rynkę51 – ?

			KSIĄDZ

			Może i na­leży mi się;

			lecz pew­nego nic nie wi się.

			Inni także ro­bią ślinkę!52

			Może spra­wię pe­le­rynkę –

			PAN MŁODY

			Może z kon­sy­sto­rza53 prze­cie

			po­pa­trzą okiem ła­ska­wem;

			ży­czę bar­dzo.

			PANNA MŁODA

			Choć co da­dzą;

			ino te cia­ra­chy54 tworde,

			trza by stoć i wa­lić w morde.

			PAN MŁODY

			Moja duszko, tu sie mówi

			o ko­ściel­nej do­stoj­no­ści,

			którą mają przy­znać Je­go­mo­ści.

			PANNA MŁODA

			Jo my­ślała, że co inne.

			KSIĄDZ

			Na­iwne to i nie­winne. 

			SCENA IX

			Pan Młody, Panna Młoda

			PANNA MŁODA

			Cię­giem ino rad byś go­dać,

			ja­kie to ko­cha­nie bę­dzie.

			PAN MŁODY

			A ty wo­lisz ca­ło­wa­nie –

			bę­dziesz ko­chać, a po­wi­édzże55 – ?

			PANNA MŁODA

			Prze­ciem ci już wy­go­dała.

			Prze­cież ci mnie nikt nie wy­drze.

			PAN MŁODY

			Serce do ko­cha­nia rad­sze56.

			Toś już moja! Ra­dość, szczę­ście!

			Nie my­śla­łem, że tak wiele.

			PANNA MŁODA

			Ano chcia­łeś, masz we­sele. 

			PAN MŁODY

			Ach, nie pa­trzę, jak ca­łuję;

			nie ca­łuję, kiedy pa­trzę,

			a lica57 masz co­raz gład­sze58.

			PANNA MŁODA

			A krew sie tak ze­su­muje59.

			PAN MŁODY

			Po­ca­łujże, jesz­cze, jesz­cze,

			niechże tobą się na­piesz­czę:

			usta, oczy, czoło, wie­niec…

			PANNA MŁODA

			Ta­kiś ta nie­na­sy­ce­niec.

			PAN MŁODY

			Ni­gdy syty, ni­gdy za­dość;

			taka to już dla mnie ra­dość;

			ca­ło­wał­bym cię bez końca.

			PANNA MŁODA

			A to mę­cąco ro­bota;

			nie dzi­wota, nie dzi­wota,

			żeś tak zblad­noł, taki wrzący.

			PAN MŁODY

			Nie chwa­lący, nie chwa­lący,

			spo­koju mi nie da­wały.

			PANNA MŁODA

			A bo chcia­łeś.

			PAN MŁODY

			Same chciały.

			PANNA MŁODA

			Cóz ta za śka­radne śtuki?

			PAN MŁODY

			My­śmy ta­kie sa­mo­uki;

			ko­cha­łem się po róż­nemu,

			a cie­bie chcę po swo­jemu,

			po na­szemu.

			PANNA MŁODA

			A no z du­szy;

			jak ci do­brze, niech ta bę­dzie.

			PAN MŁODY

			Te­raz ci mnie nic nie zwie­dzie.

			Ta­kem pra­gnął, zboża, słońca…

			PANNA MŁODA

			Mos we­sele! – Pódź do tońca! 

			SCENA X

			Po­eta, Ma­ryna

			PO­ETA

			Żeby mi tak rze­kła która,

			ser­cem już dys­po­nu­jąca,

			tak po pro­stu: „no, chcę cie­bie”,

			jak jaka wiej­ska dziew­czyna…

			MA­RYNA

			To niby ja ta dziew­czyna,

			ja oświad­czyć się ma­jąca?

			Skądże taka pewna mina?

			PO­ETA

			Wcale in­sze mia­łem plany

			jeź­lim plany miał w ogóle –

			chcia­łem coś po­wie­dzieć czule,

			chcia­łem za­pu­kać w ser­duszko,

			coś usły­szeć, coś pod­słu­chać:

			jak się to tam musi ru­chać60,

			jak się to tam musi pa­lić – ?!

			MA­RYNA

			Mu­szę panu się po­ża­lić,

			w ser­duszku nie­na­pa­lone;

			jak kto weź­mie mnie za żonę.

			bę­dzie so­bie cie­pło chwa­lić;

			mu­szę panu się po­ża­lić:

			choć zimno, można się spa­rzyć.

			PO­ETA

			Amor mógłby go­spo­da­rzyć.

			MA­RYNA

			Amor ślepy, może zdra­dzić.

			PO­ETA

			Amor: duch skrzy­dlaty, goń­czy.

			MA­RYNA

			Pre­ten­sji do skrzy­deł wiele.

			PO­ETA

			Więc się na pre­ten­sjach koń­czy.

			MA­RYNA

			A nie koń­czy się w ko­ściele.

			PO­ETA

			Byłby to już Amor w klatce.

			MA­RYNA

			Lis w pu­łapce.

			PO­ETA

			Mo­tyl w siatce.

			MA­RYNA

			Paź kró­lo­wej na usłu­gach.

			PO­ETA

			Ślub po za­pła­co­nych dłu­gach.

			Mi­łość nęci roz­ma­ita.

			MA­RYNA

			A, to z nami kwita.

			PO­ETA

			Kwita –

			nie my­śla­łem, że coś świta,

			pani pra­wie ob­ra­żona – ?

			MA­RYNA

			Cze­góż to pan jesz­cze szuka?

			PO­ETA

			Że nie po­szła w las na­uka.

			MA­RYNA

			Któż się uczył?

			PO­ETA

			Tak wza­jem­nie

			Ja od pani, pani ze mnie.

			MA­RYNA

			A na cóż mnie tej na­uki?

			PO­ETA

			Na nic.

			MA­RYNA

			Więc?

			PO­ETA

			Sztuka dla sztuki.

			MA­RYNA

			Za­wrót głowy, wielka chwała;

			niech pan sztuki płata różne,

			by­le­bym ja spo­kój miała.

			PO­ETA

			Roz­mowa z pa­nienką młodą,

			jak ją zwy­kle mło­dzi wiodą

			w ta­kim stylu skrzy­deł­ko­wym;

			roz­mowa z panną upartą:

			o mi­ło­ści, o Amo­rze,

			o ko­cha­niu, co w tym, owym

			z na­gła się prze­ja­wić może; –

			szepty z panną cza­ru­jącą,

			przez pół se­rio, przez pół drwiąco –

			za­wsze jesz­cze stu­dium warto.

			MA­RYNA

			Przez pół drwiąco, przez pół se­rio

			bawi się pan ga­lan­te­rią61.

			PO­ETA

			Ale gdzie ta, ale gdzie ta.

			MA­RYNA

			Pan po­eta, pan po­eta.

			Coś, jak li­ryzm, struna brzę­kła:

			ja o pana się prze­lę­kła,

			że ta strzała nie­spo­dziana

			może tra­fić, ale pana.

			PO­ETA

			Ba­wię pa­nią ga­lan­te­rią

			przez pół drwiąco, przez pół se­rio;

			stąd się styl osobny stwa­rza:

			nikt ni­kogo nie do­sięga,

			nikt ni­kogo nie ob­raża –

			na łok­cie ró­żowa wstęga –

			nie pro­wa­dzi do oł­ta­rza. –

			Ta­jem­nicą jest ko­bieta.

			MA­RYNA

			Słu­cham, co to za wy­mowa!

			PO­ETA

			Słowa, słowa, słowa, słowa. 

			MA­RYNA

			Ale gdzie ta, ale gdzie ta!

			PO­ETA

			Ja­każ znów re­flek­sja nowa?

			MA­RYNA

			Pan po­eta, pan po­eta. 

			SCENA XI

			Ksiądz, Pan Młody, Panna Młoda

			KSIĄDZ

			Zwra­cam się do panny mło­dej,

			pi­jąc do pana mło­dego…

			PANNA MŁODA

			Cóz ta­kiego, cóz ta­kiego?

			KSIĄDZ

			Może, hm, po pew­nym cza­sie,

			bo to czło­wiek jest czło­wie­kiem,

			ot, przy­kła­dem tylu lu­dzi –

			bo to czło­wiek jest czło­wie­kiem,

			usiada się tylko z wie­kiem…

			PANNA MŁODA

			Niby jak to kwa­śne mliko.

			KSIĄDZ

			Wy­ście mło­dzi, wy­ście mło­dzi,

			choć się dzi­siaj wszystko go­dzi,

			przyj­dzie czas, co was ochło­dzi.

			PAN MŁODY

			Dzięki, niech się ksiądz nie tru­dzi,

			niech nie tru­dzi się do­bro­dziéj62,

			wdał się Pan Bóg już w tę sprawę

			i ten wszystko za­ła­go­dzi;

			by­li­śmy rano w ko­ściele,

			bra­li­śmy ślub u oł­ta­rza.

			KSIĄDZ

			No, ale to tak się zda­rza;

			ogrom­nie przy­pad­ków wiele,

			i przy­po­mnieć po­ży­tecz­nie.

			PAN MŁODY

			Po­dzię­kujże za obawę.

			PANNA MŁODA

			Zdar­ła­bym jej łeb, jak kro­sna!

			PAN MŁODY

			A ko­cha, bo jest za­zdro­sna.

			KSIĄDZ

			Ach, ko­lo­rowa ba­jecz­nie! 

			SCENA XII

			Pan Młody, Panna Młoda

			PAN MŁODY

			Ko­chasz ty mnie?

			PANNA MŁODA

			Moze, moze –

			cię­giem ino go­dos o tem.

			PAN MŁODY

			Bo mi serce wali mło­tem,

			bo mi w gło­wie hu­czy, szumi…

			moja Ja­guś, toś ty moja?!

			PANNA MŁODA

			Twoja, jak trza, ju­ści63 twoja;

			bo cóż cie ta znów tak dumi?64

			Cię­giem ino go­dos o tem.

			PAN MŁODY

			A ty z twoim ser­cem zło­tem

			nie zgad­niesz, dziew­czyno-żono,

			jak mi serce wali mło­tem,
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